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Świątynię przyjaźni 

trzeba wznosić nieustannie. 

Upada ona i rozbija się na kawałki, 
Jeśli każdego poranka nie rozpoczyna się 

pracy na nowo. 
Za kazdym razem, gdy wstaje słońce, 

trzeba darzyć przyjaciela 

nową miłością, 

patrzeć na niego ze świeżą uwagą, 
przebaczać mu z nową wyrozumiałością; 

aby dotrzymać mu kroku, 

trzeba się przemieniać, 
należy otworzyć okna duszy, 

by powiew wiatru usunął 

kurz utartych przyzwyczajeń. 
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Czas „przedgwiazdkowych” przygo- 

towań szedl pelną parą Z wystaw sklepo- 

wych mrugały kolorowo światełka lampek, 

ludzie śpieszyli gdzieś bardzo zaalerowani, 

płonęły reklamowe choinki, gdy wieczorem 

16.XI1.1994 przekraczałam znajomy próg 

domu Wocalewskich przy ul.Legionów 51 

Wyściskana, jak zwykle serdecznie, przez 

druhnę Henię Bara, znalazlam się w przy- 

tulnym, staroświeckim wnętrzu, z którego, 

zdawałoby się, przed chwilą zaledwie wy- 
szły Siostry. 

Poza mną zostały hałas, pośpiech, 

zamieszanie. Wraz z innymi instruktorkami, 

drużynowymi i wędrowniczkami naszego 

hufca czekałam na rozpoczęcie wieczerzy. 

Jak to bywa w takich razach, wszyscy mieli 

miliony waznych rzeczy do załatwienia, 

pilnych problemów do omówienia, zanim 

więc udało nam się stanąć wokół stołu u- 

płynęło trochę czasu. - „Wigilie zawsze są 

takie same” - myślałam: czytanie Pisma 
Św.. opłatek, życzenia. a 

zyciem słuzby Bogu, Polsce, bliżnim. Pod 

obrusem czekały na nas prezenty - kalen- 

darzyki, bo lak obdarowywała swych bli- 

skich druhna Maria. „Aby dobrze rozpocząć 
Nowy Rok...” 

A polem druhna Alicja Szletyńska za- 

częła jakąś wesołą opowieść i popłynęły 

kolędy.., przyszedł druh Jerzy Szletyński 

niosąc w podarunku obrazki Matki Bozej 
Katyńskiej. 

Dlugo jeszcze mogłabym opowiadać o 

tej wigilii długo pragnęłabym tam pozostać 

Trzeba jednak kończyć. Piękne chwile. 

chwile kiedy zbliżamy się do Boga są nam 

dawane po to abyśmy mogli tym odwazniej 

i mężniej wkraczać z powrotem w codzien- 
ne życie 

Przy moim talerzu (tak jak i przy 

wszystkich innych) znalazłam maleńki koło- 

rowy rulonik. Prezent - przesłanie, które 

otworzylam dopiero podczas rodzinnej wi- 

gilil. Było to opowiadanie o kierowcy, który 

przyjechał na stację benzy- 
  potem wieczerza i kolędy, 

odświętny nastrój... 

A jednak dziwnie u- 

roczyście zabrzmiały sło- 

wa Ewangelii przeczytane   

Wigilia u Wocalewskich 

wspomnienie 

pwd Pauliny Śreniowskiej 

nową. Tam błyskawiczna 

obsługa natychmiast ruszyła 

do akcji Jeden człowiek 

zaczął myć szybę, drugi 

sprawdzał motor, trzeci ci-     

przez Sławka Galanta, tak 

dobrze znajome. Stary zegar w salonie wy- 

dzwonił godzinę szóstą, przed nami w ko- 

szyczku leżał biały płatek chlęba. | właśnie 

wiedy druhna Hufcowa, składając wszyst- 

kim spokojnym, równym głosem życzenia, 

powiedziała o prawdzie prostej i oczywistej, 

a jednak często zapominanej. Że wlaśnie 

teraz. najważniejszy staje się Nowonaro- 

dzony Zbawiciel, który ukochał Świat tak 
mocno, że przyszedł na ziemię, aby obja- 

wić nam swoją Milość, i że ta milość ma 
przemieniać nasze życie. 

Drżały nam ręce i płynęły lzy, kiedy 

lamałysmy się opłatkiem i było nam dziwnie 

dobrze siedzieć w tym domu, gdzie czas 
potrafi się zatrzymać zasluchany w bijące 
głośno serca jego mieszkańców. 

I było siano ze Sromowiec Wyznych 

od druhny Oleńki Malkowskiej, były ma- 
kiełki takie jak zawsze, jak przed laty. 
Wzruszone wysłuchałyśmy wigilijnego listu 
druhny Mani (z 1943 roku), żywego i peł- 
nego treści płynących z jej ukochania całym 
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śnienie w oponach. Kiedy 
skończyli, kierowca zapłacił za 40 litrów 

benzyny i odjechał. 
Zawrócił po trzech minutach. | znów 

cała trójka chciala się nim zająć. „Trochę 

jestem zakłopotany, powiedział kierowca, 

ale muszę zapytać, czy któryś z was nalał 

mi benzyny?” Obsługa popatrzyła na sie- 

bie. W wielkim pośpiechu, chcąc go obsłu- 

żyć jak najlepiej, zapomnieli o załankowa- 

niu benzyny. To opowiadanie poruszyło 

mnie głęboko, znacznie później, bo z pew- 

nej odległości widzi się czasem wyraźniej 

rzeczy istotne. Więc choć Wielki Post „za 

psem” pozwalam sobie na to wigilijne 

wspomnienie, dziękując jednocześnie 

wszystkim, którzy byli jego przyczyną 
Dwóm druhnom gospodyniom: Henryce 

Bara i Alicji Szletyńskiej, druhnie Hufcowej 

- Eli Czuma i wszystkim uczestniczkom 

Za to, że w pośpiechu i halasie przed- 

świątecznych przygotowań nam drużyno- 

wym,  instruktorkom i  wędrowniczkom 

Łódzkiego Hufca Harcerek „Róża” im Sióstr 
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Wocalewskich, dane było zatrzymać się przez chwilę w Ciszy i skupieniu nad Wiel- ką Tajemnicą Świat Bożego Narodzenia i przeżyć ją pełniej, głębiej, lepiej. Ze nie odjechałyśmy z naszej stacji bez paliwa dla 
serca - bez miłości 

Im wszystkim, a przede wszystkim 
Bogu pokornie za to dziękuję 

Przepis na makiełki 
druhny Henryki Bara 

Składniki: 

20 - 25 dag maku; 

20 - 25 dag cukru; 

1 angielka 
(najlepiej z poprzedniego dnia) 

skórka z pomarańczy; 
orzechy lub migdały; 

rodzynki 

Sposób przyrządzania: 

Przegotowaną wodę ostudzić. osłodzić dodać cukier waniliowy, Mak zalać wrząt- kiem i gotować 10-15 minut, odsączyć przekręcić przez maszynkę o gęstym silku. Angielkę pokroić w kostkę, wysuszyć w piecyku lekko przyrumieniając. 
Włożyć mak do wody i wymieszać, później dodać angielkę. Można dodać usmażoną, drobno pokrajaną skórkę pomarańczową, orzechy lub migdały. Dodać Sparzone (zalane wcześniej wrzątkiem) rodzynki. W fazie polrzeby dolać wody i dosłodzić. EŃ No na 2-3 godziny przed pożyciem. Mieszać Ś 
Só ć CO jakiś czas przed 

PYCHA II! 

Przepis „zdobyła” 
druhna Renata Michałowicz |Pannom na 

MUFCA L.. 

Wigilia w Sopoćkinach 

Druzyna „POLNE KWIATY" istnieje od roku, liczy 46 dziewczyn. które działają w Pięciu zastępach: Maki, t krotki, Wrzosy i Chabry. Mamy swoją harcówkę w budynku Sopoćkińskiej szkoły. W Wigilię 24 grudnia o godź 23.00 harcówka była przepełniona nie- samowitą atmosferą. Na wspólną zbiórkę świąteczną zebrało się ok. 70 harcerek, harcerzy i zuchów. Na środku harcówki stala duża choinka ubrana we własno- ręcznie przez nas zrobione ozdoby, a na korzeniu, gdzie palimy świece było sia- 

smaków, z czego naj 
zuchy Poczucie jednej dużej rodziny było jak nigdy mocne Łamaliśmy się o- płatkiem, składaliśm : 

kali, aż się wszyscy uciszą, 
Po zbiórce część ludzi poszła do do- 

1 grodzie (na Bialo- 
zwyczaj zdejmowania bram 
wydaniu w wigilijną noc i żą- 

trzymali wór cukierków... 
Tak przebiegała Wigilia w harcerskiej rodzinie z Sopoćkin na Białorusi. 
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Drużynowa „Polnych Kwiatów” 
Irena Różyc „Różyczka” pion  



List Olgi Małkowskiej na Dzień 
Myśli Braterskiej 

Kochane Druhny! 

Zbiiza się 22 luty - Dzień Myśli Brater- 
skiej. Gdybyśrny w len dzień mogli spojrzeć 
na nasz glob okiem jasnowidza, zobaczyli- 
byśmy wśród szarego klebowiska codzien- 
nych, przyziemnych myśli ludzkich mnóstwo 
jasnych pasemek znaczonych myślami 
skaulek rozsianych po całej kuli ziernskiej 
W tym bowiem dniu wszystkie skautki 
świata wysyłają ku sobie wzajemnie myśli 
życzliwości, serdeczności i siostrzanej miło- 
ści 

| moje myśli polecą w świat, najpierw 
za żelazną kurtynę ku tym siostrom, którym 
najbardziej potrzeba i naszych myśli i na- 
szych serc, a polem do Was Druhny, które 
los rozrzucił po wszystkich niemal kontynen- 
tach. Lecz prócz siostrzanych pozdrowień, 
chciałabym Wam jeszcze coś innego wyra- 
zić, Coś co mi bardzo na sercu leży 

Gdybyśmy miały więcej rozwinięte u- 
miejętności manipulowania naszymi we- 
wnętrznymi aparatami myślowymi, zarówno 
nadawczymi jak i odbiorczymi, nie musiała- 
bym pisać lego listu. Ale ponieważ telepatia 
należy jeszcze dziś do rzadkich na ogół 
zjawisk, muszę się posługiwać słowem pi- 
sanym, aby Wam moje myśli przekazać 

Nie wiem czyście kiedy zastanawiały 
się nad tym, jaką potęgą może być myśl 
ludzka. Wszystko zaczyna się od myśli, cały 
wszechświat począł się w myśli Boga, a 
zbiorowa myśl ludzka dalej go buduje - a 
więc i myśl kazdej z nas. Jakże więc ważne 
jest lo co myślimy i jak myślimy. 

Każda z nas ma w swoim umyśle coś 
w rodzaju aparatu radiowego nadawczo- 
odbiorczego. Otaczająca nas atmosfera jest 
wypełniona falami myślowymi, tak samo jak 
falami dźwiękowymi, których golym uchem 
nie słyszymy. Potrzeba na to specjalnego 
aparatu i dopiero po odpowiednim nasta- 
wieniu go na długość danej fali słyszymy 
dźwięki. Są ludzie, którzy zostawiają swoje 
radia niemal cały dzień otwarte i wskutek 
tego dom ich wypełnia bezustanny hałas 
róznych szlagierów, głupich i płytkich słu- 
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chowisk i tylko czasem przemyci się jakiś 
naprawdę piękny utwór muzyczny, czy mą- 
dre słowo, aby za chwilę zginąć w powodzi 
bezmyślnego hałasu 

Podobne zjawisko zachodzi i w na- 
szym umyśle 

Spróbujcie na chwilę puścić wodze 
swoim myślom, zachowując postawę bier- 
nego obserwatora, Cóż za bezsensowne 
myśli będą Wam napływały do głowy - myśli 
bez związku, prawdziwy bigos. Większość 
ludzi ma swoje wewnętrzne aparaty odbior- 
ze stale otwarte. Łapią one przygodne fale 

myśli zlych, dobrych, glupich, płytkich - bez 
wyboru. Azeby się obronić przed lego ro- 
dzaju myślami trzeba zaslosować selekcję, 
która wymaga świadomego wysiłku woli 
trzeba przeciwstawić głupim, płytkim, na- 
pływającym ku nam myślom własne myśli 
dobre, pozytywne, twórcze - jednym slowem 
trzeba uruchomić swój wewnęlrzny aparat 
nadawczy. Dzisiejsze zycie jest tak wypel- 
nione zmechanizowanymi czynnościami, że 
na samodzielne myślenie „nie mamy czasu”, 
wskulek tego nasze wewnętrzne aparaty 
nadawcze rzadko kiedy działają 

Nie wiem czyście się kiedy zastana- 
wiały nad znaczeniem Dnia Myśli Brater- 
skiej. Jest to próba stworzenia choćby 
chwilowej przeciwwagi wszystkim myślom 
złym, zawisinym, okrutnym. które zatruwają 
atmosferę świata przez pobudzenie i sku- 
pienie myśli dobrych, życzliwych, serdecz- 
nych, siostrzanych. Jest to przypomnienie 
nam prawa:”harcerka w każdym widzi bliż- 
niego, a za siosirę uważa kazdą inną har- 
cerkę", tak jak codzienny obowiązek wy- 
świadczania komuś przyjacielskiej przysługi 
jest niczym innym, jak ćwiczeniem w reali- 
zowaniu tej właśnie myśli harcerskiej, myśli 
nie o sobie ale o innych 

Gdyby każda harcerka na świecie kie- 
rowala co dzień swoje myśli ku temu jak 
komu pomóc, jak rozjaśnić życie innym, 
zamiast - jak sobie dogodzić. mogłybyśmy 
świat odrodzić. tak, odrodzić, mówię to 
z całym przekonaniem. 

Zycie jest walką i skoro weszlyśmy w 
szranki i jako harcerki wybrałyśmy juz po 
czyjej stronie stajemy nie wolno nam się 
ociągać, ani trwać w bierności Musimy 
walczyć codzień, bezustannie _wysilkiem 
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  myśli i woli i tymi drobnymi czynami, które 
nazywamy „przyjacielską przysługą” 

Na zakończenie przytoczę VVam słowa 
Mickiewicza z lll-ciej części „Dziadów”, któ- 
re zapewne znacie, lecz nad którymi warto 
się zastanowić 

Człowieku gdybyś wiedział jaka twoja wła- 
dza! 
Kiedy myśl w twojej głowie, jako iskra w 
chmurze 

Zabłyśnie niewidzialna, obłoki zgromadza, 
I tworzy deszcz rodzajny lub gromy i burze; 

Gdybyś wiedział, że ledwie jedną myśl roz- 
nięCisz, 
Już czekają w milczeniu. jak gromu żywioły, 
Tak czekają twej myśli - szatan i anioty: 
Czy ty w piekło uderzysz, czy w niebo za- 
świecisz; 
ty jak obłok górny, ale błędny, pałasz sam 
nie wiesz, 

gdzie lecisz, sam nie wiesz co zdziałasz. 
Ludzie! Każdy z was mógiby, samotny, wię- 
ziony, 
myślą i wiarą zwalać i podźwigać trony. 

1955r Olga Małkowska 

Ak a_ U ZMOZANZANZH NOZE = Ml NZ KZ AN ANZK 
u Prz POZYJIU cielorn Pet Zako śz, z. 

W moim życiu było już wiele Dni Myśli Braterskiej, |ecz każdy był inny: łączyło te dni przesłanie, że oprócz nas, mojej drużyny są inne drużyny i inni harcerze Odbywaly się spotkania i kominki w drużynach, szczepach i środowiskach harcerskich. Uczyliśmy się dostrzegać innych i odczuwać radość dzieląc się z nimi życzeniami oraz , mi”. Bardzo ważne było przygotowywanie i rozsylanie kartek do naszych harcerskich Przyjaciół, gdyż uświadamiało to nam, iż idący za światłem lilijki jest na całym świecie więcej, dużo więcej 
Teraz ten dzień przeżywam zupelnie inaczej, a jest to związane z moją wędrówka na Wschód Przebywając i bawiąc się z dziećmi polskich klas, z zuchami, harcerkami i har- cerzami na Białorusi uświadomiłam sobie jakim szczęściem jest móc dać trochę z siebie innym. Wschód stał się moją wielką miłością, tęsknotą i służbą. tyle razy nad Niemnem, tyle w Sopoćkinach „Wilno, Troki, Nowogródek, Nieśwież, Mir, Lida, Bohałyrowicze...a ciągle czuję niedosyt Ledwo stamtąd wyjadę, a dopada mnie „kresowa tęsknica". Wy- 

li k. Uśmiechnięte oczy „Lisiąt" pytająca - „Kiedy przyje- dziesz?”, „A jak jest w Łodzi?” i padające w zimową noc przy ognisku słowa - „Mam szcze- rą wolę całym życiem służyć Bogu i Ojczyźnie, nieść chętną pomoc bliźnim i być posłusz- nym Prawu Harcerskiemu..." 
Każda trasa na Wschód to worek przeżyć, wrażeń, moc Przygód; to zmęczenie fi- zyczne, czasem smutek, nostalgia oraz marzenia o braterstwie i przyjażni. Wschód to pa- sja i służba, ale lakże ucieczka - od dni takich samych jak inne, fałszu, rozczarowań i robnych klamstw. Ilekroć tam jestem czuję radość z dawania cząstki siebie innym, lecz mam także świadomość ile sama otrzymuję: zaufanie, przyjaźń, uśmiech i radość w ich oczach 

Uwielbiam nocne spacery nad Niemnem, do zamku i na Kołożę (XIl-wieczna świą- tynia spod której wyruszały wojska litewskie pod Grunwald). Słyszę szczęk zbroi, rżenie koni, rozmowy, śmiech, gwar ludzi wysiadających z powozów, a może i krzyk rudej dziew- czyny podejrzanej o bycie czarownicą, zrzucanej z murów do Niemna Jagiellończycy, Stefan Batory, August Poniatowski, Tyzenhauz, Orzeszkowa - oni nadal tu istnieją... Jeśli 
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tylko się wsłuchać w szum wody i wiatru, to słychac piesni i słowa, gdyz najważniejsze, lo 

co żyje w ludzkich sercach, pamięci i marzeniach 

Gdy przyjdzie tegoroczny DZIEŃ MYŚLI BRATERSKIEJ pomyślcie przez chwilę o 
Kresach i o tych, którym 

śpiewa obcy wiatr. zachwyca wielki świat, cd» 

a serce tęskni SÓŻ 

Bo gdzieś daleko stąd, został rodzinny dom, nŻ 

lam jest najpiękniej... 

Tam wlaśnie teraz rozkwitły kwiaty: 

stokrotki, fiołki, kaczeńce i maki. 

Pod polskim niebem w szczerym polu wyrosly 

ojczyste kwiaty... 

W ich zapachu, urodzie jest POLSKA!” 

CZUWAJ! 

pwd Anna Janicka-GalantHR HR 

EBPSSO>OSP SP AP OPÓOPOFNPRPRPSEHFA] 
Nie tylko do przemyślenia... 

£olwa 

  

  

Błogosławieni, którzy umieją śmiać się z samych siebie 

- nie przestaną nigdy się bawić; 

Błogosławieni, którzy umieją odróżnić mały kamień od wysokiej góry: 
- unikną wielu przykrości; 

Błogosławieni, którzy umieją słuchać i milczeć: 
- nauczą się wielu nowych rzeczy, 

Błogosławieni, którzy są wrażliwi na prośby innych: 

- będą krzewicielami radości; 

Blogosławieni wy, którzy umiecie doceniać uśmiech i zapominać o doznanej 
niauprzejmości: 

- waszą droga będzie zawsze pełna słońca; 

Błogosławieni wy, którzy umiecie tłumaczyć z wyrozumiałością, nawet wbrew 
pozorom. postaw innych: 

- będziecie uznani za naiwnych, ale to jest cena miłości: 

Błogosławieni, którzy wpierw pomyślą, zanim coś zrobią i wpierw się modlą, 
zanim coś pomyślą: 
- unikną wielu niedorzeczności: 

Blogosławieni jesteście zwłaszcza wy, którzy umiecie rozpoznawać Pana we 
wszystkich spotkanych ludziach. 

- znaleźliście prawdziwe światło i prawdziwy pokój, 

przedruk z:Posłaniec Świętej Rodziny pismo dla rodzin katolickich 

Nr 6 (1994) 
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22 luty - DZIEN MYSLI BRATERSKIEJ. dzień jednosci pokoju przebaczenia dzien 
w którym cała skautowa brać lączy się wspólną myslą - ze mikt 2 nas nie jest Sum. ze past 
nas wiele, bardzo wiele, w niezliczonych miejscach swiata DMB jest piękny tar jak 

piękna jest jego idea - jedność wszystkich - dziewcząt i chłopców, auuych i imałycii 

białych i czarnych - wszystkich połączonych więzem , ktory obiega cały swiat 

Ciekawa jestem ile juz było takich dni w Twoim harcerskim zycni ? Moze dupiero 

jeden lub dwa, ale dla wielu z nas jest to juz n-ty z koler Otrzymalisiny z tej okazji 

niejedną kartkę, niejedną lez sami wysłaliśmy do naszych przyjaciół znajomych, w koncu 

- przeczytaliśmy wiele artykułów takich jak ten... No własnie, wiele - moze zbyt wiele 

czy czasem wśród pięknych słów 1 (radycyjnych gestow nie zgubilisiny tego co 

najwazniejsze ? Tej własnie idei ? 

Moze więc w tym roku prócz wysyłanych odruchowo kartek pomyśluny o tych o 

których zazwyczaj zapominamy. Kazdemu z nas uda się kogoś takiego znalezc 

- jakiegoś przełozonego, który jest „za wysoko” aby o mm pamiętac 

- slarych znajomych, z którymi juz dawno straciliśmy kontakt 
- a może ta najskromniejsza harcerka z tegorocznego obozu, klora nigdy nie rzucała 

się w oczy .. Czy pamiętasz jeszcze jak wyglądała ? 

Moze potrafisz narysować jej portrel ? Spróbuj 

Lub chociaz wpisz jej imię 

G 4, CH 
SZWAJCARIA 

© | 
FRANCJA LG ś5J; 

| pomyśl, może jeszcze ktoś czeka na kartkę od Ciebie ? Klo nowy pojawił się na 
Twojej drodze w tym roku ...? NIE ZAWIEDZ GO! 

Joanna Polus wędi 

WRRAEREAKREAKRERERKRKRERERERRARRENERE: 
Ubociaż człowiek potrzebuje samołności, by odnaleść 

siebie, połrzebuje także przyjaciela, by mwerasłać i 
dochodzić do pełni. 

Ż ay GP) 4 
Genła Cłaurttia Ratdiwe 
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W uzupełnieniu 

Witajcie ! To znowu my - 86 ŁDH ek, a wlaściwie. już 63 ŁDH-ek „GAWRA”. No tak. 
nastapilo małe zamieszanie, coś lu się nie zgadza. Nie każdy bowiem wie, że 86 ŁDH- 

ek „GAWRA” 1 63 ŁDH-ek „GAWRA” to jedna i ta sama druzyna. Właśnie dlatego wszyst- 

kim .niewtajemniczonym” wyjaśniam, że w dniu (a właściwie nocy) 29 VII 1994r. około 

godz.1 00 - 85 stala się 53, zmieniając swój numer oraz barwy (zrobiłyśmy to, by umoż- 

liwić innej druzynie, działającej w naszej dawnej siedzibie, przyjęcie barw i numeru, które 

były tam „zadomowione ') 

A bylo to lak zbudzone w środku nocy, w ciszy i skupieniu, ruszyłyśmy za głosem 

roqu. który doprowadził nas do TAJEMNICZEGO miejsca. Tam TAJEMNICZA lączniczka 

powiedziała nam kilka TAJEMNICZYCH słów i zostawiła TAJEMNICZĄ skrzyneczkę, w 

której znalazłyśmy nowe chusty i pagony. Po tej „burzy tajemniczości”, choć wszystkie 

byłyśmy bardzo zmęczone, lo chyba długo nie mogłyśmy zasnąć 

Obecnie zamiast czerwono-czarnych nosimy zielone chusty z bialo-czerwoną ob- 

Szywką Myślę że w imieniu nas wszystkich mogę powiedzieć, że lubimy je conajmniej tak 

samo jak poprzednie Jak z pewnością zauwazyliście zachowałyśmy naszą nazwę - 

„GAWRA”, więc w tym względzie nie będzie problemów, nowością zaś może dla niektó- 

rych być fakt, iż staramy się, by naszą patronką zostala Maria Rodziewiczówna, w dużej 

mierze z tym związane są nasze barwy i numer 

'Nięc Wam drodzy czytelnicy nie pozostaje nic innego, jak tylko przyzwyczaić się 

do nowego wizerunku naszej druzyny i... polubić go tak jak my 

Joanna Polus wędr     

WĘZEŁ NA CHUŚCIE 
to stary zwyczaj skautowy: wprowadził go Baden 

Powell. ma ten węzel przypominać skautom o wy- 

rządzaniu codziennie dobrego figla - o obowiązku 

codziennego „dobrego uczynku”. Rysunek obok 

jest rownież dziełem Dziadka Baden-Powella, ry- 

sowany niedawno wskazuje na najaktualniejszy 

„węzeł na chustce” 

SKAUT rok 1933 

(Numer nadzwyczajny 263) 
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DNI PAMIĘCI NARODU 

Hitler przewidywał i oblicza że w 

1980 r już winno być . sluchajcie dobrze 

280 milionów rasowo czystych Niemców 

Czy mozecie sobie wyobrazić, jakby Świat 

dzisiejszy wyglądał, gdyby dziś było 280 

milionów zwycięskich hitlerowców? Czy 

ktokolwiek z was, z nas. byłby tu dzisiaj, 

czy byłby na świecie? lylko, .. że o tym nikt 

nie mówi, - jakby nie wolno było mówić 

Mówić o ludobójstwie Polski i Pola- 

ków? Tego nie było. A jednak ta prawda, 

która jest prawdą, mówi, ze Polska i Polacy 

byli rzeczywiście skazani na ludobojstwo 

Tylko wara o tym mówić. Bo cię zakraczą, 

ze bajki... że tego nigdy nie było... ze to 

pomniejszanie ludobójstwa Żydów... prawie 

zniewaga Żydów i dowód antysemityzmu 

polskiego Polska byla skazana na ludo- 

bójstwo... Tylko o tym mówić nie wolno... to 

nie w modzie. . Zmową mediów | najróżniej- 

szych Komitetów jednostronnego dialogu 

prawda o ludobójstwie jest innym zarezer- 

wowana 

Inną bialą plamą wymagającą odkła- 

mania są nasze straty poniesione w czasie 

ostatniej wojny. Wimówiono narn, ze straci 

liśmy około 6 mulionów. Szybko odliczają 

3.5 miliona Żydów. Zostaje nam trochę po- 
nad 2 miliony Niedługo nam powiedzą, ze 

myśmy w ogóle nic nie stracili | zobaczy- 

cie, że uwierzyrny i będziemy powtarzali, bo 

inni nakażą nam mówić i wierzyć nakazą 

Kto ustalał te straty? Liczba tych strat 

zostala ustalona przez Komisję dla Od- 

szkodowań Wojennych przy rządzie Ocha- 

ba w 1947 r. Została ustalona przez urzęd- 

ników w służbie Stalina, dla starania się o 

odszkodowania niemieckie. Są tam tylko te 

straty, które można bylo Niemcom udo- 

wodnić, by uzasadnić wymagane odszko- 

dowania. jednak gdzie są straty bezimien- 

ne, których nikt nie zapisywał? Gdzie są 

straty, jakie Sowiecka Rosja nam zadała? 
Nie ma takich strat Na wschodnich zie- 

miach nie ponieslismy zadnych suut Zad 

nych 

Gdzie są ofiary wszystkich FKatyniów 

nie lylko tych w Rosji, ale rowież tych klo- 

re pokryły ziemię naszą? Nie ma ich Tych 

strat nie ma A przeciez starczyłoby Się na- 

uczyć elementarnej tublczki dodawania I 

Odejmowamia, by te straty zobaczyć I obzli 

czyć 

Przed wojną było nas ókoło 37 milio- 

nów. pierwszy spis ludnosci w 1947 r. dał 

nam 21 milionów, ale - lo juz dwa lata po 

zakonczeniu wojny (rzeba więc odliczyć 

okolo 2 miliony urodzin, jakie w tych latach 

miały miejsce. Czyli po wojnie zostało nas 

około 19 - 20 milionów Trzydzieści siedem 

a dziewiętnaście ? Chyba lyle jeszcze po- 

trafimy liczyć Oczywiście, (rzeba odliczyć 
mniejszości narodowe, które zosluły na 

Wschodzie I na Zachodzie oraz tych, którzy 

nie wrócili Niemniej nasze straty wyniosą 

nie 6, a conajmniej 12 millionów Ale - kto o 

tym mówi? Kazano Nam mówić, ze stracili- 

śmy 6 milionów... i mowimy .. bezmyślnie 
bo tak nam kazą mówić Jednak kto mowi o 

prawdziwych slratach? Kto o tym imova? 

„Narod, który nie zna swojej historn, skaza 

ny jest na to, ze ruz jeszcze przezywać jq 

będzie” 

Trzeba naim poznać histornę naszą mie 

po to, by menawiść Ludzić Piech umuw Boy 

broni. Ale... byśiny nie zalracili świadolio- 

ści naszej i rmieli się na baczności przed 

tymi, którzy być moze dzisiaj chcą nam len 

sam los zgotować. Być moze dziś tez są 

tacy, których by urządziło. gdyby Polacy 

zginęli z powierzcinu ziemii, jak to Ilunnmiler 

głosił 

Pierwszy etap: zaylada elily Narodu 

Zdawałoby się, ze to niemozliwe. ze lo 
jakiś dawny, przebrzmiały koszmarny sen 

Czy naprawdę?. Przypomnijjny sobie, ze 

litu 1995. 3  



CZUWAJCIE ! 

ludobójstwo Polski miało być dokonane |ak- 

by w dwoch etapach. czy na dwóch plasz- 

czyznach Bo przecież nielatwą rzeczą by- 

loby za jednym zamachem wytracić narod 

liczacy 37 milionów Mówi to sam Wetzel 

ten. który opracował caly plan wytracenia 

Polaków W pierwszym elapie bylo przewi- 

dziane odcięcie Harodowi głowy wytrace- 

nie jego elity umysłowej i moralnej, by Na- 

ród nie miał przywódców i by go można 

było zdeprawować Zdeprawowany naród 

latwiej jest wyniszczyć do szczęłtu 

Zaledwie miesiąc po zajęciu Polski 

przez Hitlera. gdy w niektórych miejscach 

jeszcze trwala walka . w diecezji chełmiń- 

skiej. w dniach 17, 18 i 19 pażdziernika bez 

sadu rozstrzelano prawie 200 księzy cho- 

dzilo o zniszczenie elily moralnej, by w na- 

rodzie zabić ducha i łatwiej go deprawo- 

wać Na ziemiach, które Hitler z miejsca 

włączył do Rzeszy wy (racono około 70% 

wszystkich księży. Uratowali się nieliczni i 

ci, klórzy na czas zdołali się schronić 

Ma YVVvschodzie nsięza polscy po pro- 

słu aineli bez śladu Tu i lam. ta sama tak- 

lyka 'V Wigilię Bozego Narodzenia 1939 r 

z obczów jenieckich Stalin wyciągnął pra- 

wie wszystkich kapelanów. Zginęli.. bez 

śladu Mikt nie wie. co się z nimi stało 

„Katyń księży” jeszcze nie został ujawniony 

Chodzilo o to, by narodowi odciąć glowę, 

pozbawić go elity moralnej W tę sama 

Wigilie |a równiez zostalem zaaresztowany 

przez Gestapo Byłem wiedy jeńcem wo- 

jennym w szpitalu wojskowym w Kutnie, i 

jako kapelan chionianym przez Konwencje 

Geneuską nic nie pomoglo Aresztowany, 

małom być wywieziony do obozu Na 

szczęscie udało mi się uciec. Chodzilo o 

wytępienie Narodu. zaczynając od odcięcia 

mu głowy 

24 marca 1940 r w Krakowie odbyła 

się zebranie NKWD i GESTAPO Uzgod- 
niono ze sobą metody działania. Zagłada 

Polaków. zadecydowana i uzgodniona 

przez obu zaborców, weszla w stadium 

realizacji 

Majpierw odciąć Narodowi głowę 

"Nytracić wszystkich profesorów uniwersy- 

tetów i calą mieligencję W marcu odbyło 

się wspomniane zebranie. a Juz w kwietniu! 

otwiera sie obóz w Oświecimiu, jako _miej- 

sce zagłady elity polskiej. poczynając od 

profesorów Uniwersytetu Krakowskiego. W 

tym czasie Stalin morduje profesorów Uni- 

wersytelu Lwowskiego. Równocześnie z 

Oświęcimiem morduje się oficerów polskich 

w Katyniu i innych obozach Chodzilo o 

zniszczenie elity Narodu Elita ta nie miała 

się nigdy odnawiać Frank pisze wiosną 

1940 r., że wszystko, co zostało uznane 

jako elita, musi zniknąć. Potem będziemy 

czuwali - mówi - by się więcej nie odradza- 

ła 
To był pierwszy etap: wytracenie elity 

Potem miał przyjść następny, bardziej dlu- 

gofalowy: wyniszczenie tego, co jeszcze 

pozostanie z Narodu Polskiego. .. Decyzja 

eksterminacji narodu Polskiego, powzięta 

przed rozpoczęciem wojny, była celem ja- 

sno wyznaczonym 

. Rosenberg Mit XX wieku: „musimy być 

bez litości dla Polaków” 

* 25.0339 Hitler poleca Brauschitschowi, 

„by się zajął problemem Polski”... Calkowite 

zniszczenie Polski jest rzeczą absolutnie 

konieczną”, 

. 23.05.39 Hitler do generałów Werh- 
machtu: „W żadnym wypadku Gdańsk nie 

jest głównym przedmiotem zatargu. W isto- 

cie bowiem chodzi p rozszerzenie naszej 

przestrzeni życiowej na Wschód”, „nie mo- 
że być mowy o oszczędzaniu Polski”, 

» 220839 Hiller do oficerów i generałów 

Werhmachtu: „Celem wojny nie jest osią- 

gnięcie wyznaczonych linii, lecz fizyczne 

całkowile wyniszczenie _ nieprzyjaciela 

Dlatego na razie na Wschodzie przygoto- 

walem oddziały Trupiej Czaszki i polecilem 

im, by bez litości zabijali mężczyzn, kobiety 

i dzieci pochodzenia polskiego i mówiące 
po polsku (tzn. tylko dlatego, że są Pola- 

kami) -.. Polska będzie wyludniona i sko- 

lonizowana przez Niemców" 

Systematycznie wytracać elitę i bez- 

pośrednio, jakby pod płaszczykiem działań 

wojennych, w masowych egzekucjach wy- 

mordować ile tylko się da. Potem nastepny 

elap: deportacja na wytracenie. Hitler za- 

decydował, że w pierwszym etapie winno 

się znależć 6 milionów Polaków z Ziem za- 

chodnich włączonych do Rzeszy. Ta depor- 

acia Polaków z miejsca się zaczęła Trzeba 
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ją bylo przerwać pod naciskiem armii, bo 

wprowadzała zbyt wielkie zamieszanie w 

działania wojenne, szczególnie po napaści 

na Rosję Jednym z rozdziałów tego wy- 

ludnienia Polski i Polaków było wysiedlenie 

wieśniakow polskich z Zamojszczyzny 

Kończyli oni w obozie koncentracyjnym w 

Oświęcimiu, gdzie dzieci ich zabijano feno- 

lem 

CDN 

Ks. Witold Kiedrowski, Paryz 

CZUWNUCIE ! 

  

miłości bliźniego 

Oznaką Skautek jest trójramienna koniczynka, symbol 

potrójnej służby: Bogu, Ojczyżnie i bliźnim. Gwiazdki o- 

znaczają prawo i przyrzeczenie, które zawsze marny rnieć 

przed oczami, pionowa zyłka - to igła kompasu, wskazują- 

ca właściwy kierunek, a podstawa lodyżki wyraza plomień 

Sztandar światowy - to zlota koniczynka na niebieskim 

polu, wyobrażająca słońce na niebie, które świeci jedna- 

kowo wszystkim skautkom na całym świecie 
(Pomaluj w  oupo- 
wiednich kolorach ) 

  
  
  

znajmy granic serca 

znając juz smak tego doznania 

prawo!     

Celem przyjaźni jest doskonalenie ducha i odkrywanie swej własnej tajemnicy 

Dajmy przyjacielowi wszystko, co jest w nas najlepsze swoje przypływy, ale 1 oUpływy 

Niech nam nie słuzy dla zabijania czasu, ale ofiarujmy mu godziny zycia, dzielmy z nim 

wspólnie przyjemności i cieszmy się wraz z nim. Bądźimy wielkoduszni ofiarni i nie 

| Kiedy poczujemy się zranieni przez przyjaciela, wybaczmy mu tak, jak wybaczainy 

sobie i niech to nie zostawi cienia na przyjaźni, ale niech natn słuzy jako zwierciadła I 

napomnienie do większej uwagi wobec niego, abysmy nie zranili go w podobny sposob 

Przyjmujemy pory roku, przyjmijmy też cierpienie jakie moze narm sprawić przyja 

cie! - niech ono będzie jego darem, który umozliwi nam zrozumienie siebie 

Przyjaciel odpowiada na nasze potrzeby, szukamy u niego spokoju nie żądajrmy u 

niego doskonałości, bo nie umiemy jej znaleźć u siebie. Kochamy w nim tak wiele, po- 

dziwiamy i szanujemy - uszanujmy jego mozliwość zranienia nas, dajtiy inu do teg: 

Mana Ostanek 
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kokolekcjo Wielkopostne (zamknięte 1) rozpoczną się 31.03. ok. godz. 16.00, a zakoń- 
czą 0004. . Mekolekcje odprawi Ojciec Jacek Salij. 

EAAZGGGŚGAGOGBAGOGGOGOOOOOOBGOGOGOOGOGG966G 
Kolejna sesja „Jiściastej Giełdy odbędzie się 804. na Wapiennej. 

Warsztaty Zuchowe odbędą się w dniach 25-26 luty na Wapiennej. 

Wielkie Święto Róży (festiwal) odbędzie się 18.02 na Widzewie. 
AQOOGCOGDOOQDOOOOOOGOOQOGOBOOGGOGGGODBQABGDGGBGGGG 
W czasie Wigihi honorową instruktorką naszego Hufca została druhna pwd Anna 
(Galant IIR 

Nasza PHufcowa druhna Ela Czuma prowadziła warsztat o wpływie mediów w trakcie 
IV Zjazdu Programowo-Metodycznego Organizacji Harcerzy, w listopadzie 1994. 

W styczniu Hufiec nasz powiększył się o trzy drużyny z Rawy Mazowieckiej: 15 Raw- 
ska Drużyna Ilarcerek „ISKRY” i dwie zuchowe. Wkrótce o nich napiszemy. 

W grudniu nasze instruktorki aktywnie uczestniczyły w biwaku Kręgu Instruktor- 
skiego „NURT”, rozmawiały z hm Krzysztofem Bojko i Ryszardem Czarneckim oraz 
wzięły udział w szkoleniu prowadzonym przez jezuitę dotyczącym kierowania zespo- 
tem. 

W styczniu odbyły się warsztaty „Obrzędowy Piec” prowadziła pwd Paulina Śreniow- 
ska. Było świetnie ! 

45G06606060000000000000000000000600000000 
) stycznia Agnieszka Janus, a 21 stycznia Ala Jakiel powiększyły z uśmiechem i peł- 
ne wewnętrznej i zewnętrznej radości grono ludzi dorosłych. Cały Hufiec życzy Wam 
kochane nasze niesienia tej radości przez całe życie i daru rozdawania na około. 
X Ali dodatkowo połamania pióra na Maturze. TRZYMAMY KCIUKI!!! 

Gratulnjemy również druhnom Izabeli Janik i Monice Gozdalik nadania im stopnia 
podharemistrzyni. Otrzymanie stopnia przewodniczki jest oznaką dorosłości instruk- 
torskiej, a otrzymanie stopnia podharcmistrzyni oznacza to wejście na drogę prowa- 
dzącą do osiągnięcia pełnej dojrzałości instruktorskiej. Życzymy druhnom, aby nie 
zmyliły drogi i szczęśliwie dotarły do następnego etapu. 

DUGDGDOUODDOUDODOGOGODDUUGOUUODJUUJJOOCJJSGYOG 
Uprzejmie infonnujemy, że w tym roku osiemnaste urodziny obchodzić będą: Joanna 
Polus (7.1V); Anna Drozdalska (2.V); Aleksandra Stachlewska i Małgorzata Sobolew- 
ska (VP); Hanna Drabik (VIII); Joanna Knapek (3X1); Agnieszka Giza (5X1II). 
OGOGOUODOUODCOUODUGOGGOUGUDODOUGOGOGODGODODOCGOEG 

„Sadźmy Róże” redaguje zespół: 

Paulina Śreniowska, Magdalena Wło- 
darska, Joanna Polus 

Skład: Małgorzata Ruprecht 

Adres do korespondencji: ul.Służbowa 

19m47 92-305 ŁÓDŹ 
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